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ROZKAZ DZIENNY. 


x KOK i Dnia 24 Grudnia 1830 r. 


Postępują na Podporuczników ze Szkoły 
Bombardyerów. | 
Do Bateryi 2gićj lekkićj Artylleryi konnej: z tejże ba- 
teryi, Podofficer Strzemieczny Alexander. R 
Do Artylleryi pieszćj: z Kompanii 1ćj pozycyinej 
pieszćj, Podofficer Kostecki Karól; z Kompanii 'réj 
lekkićj pieszćj, Podofficer Romiszewski Wincenty; z Kom- 
panit 3cićj jJekkićj pieszćj, Podofficer Kożuchowski An- 
toni. 
Przeznaczeni zostają. 
Z Dyrekcyi Materyałów Artylleryi, Pułkownik Kry- 
siński Jan, na Szefa Sztabu Korpusu Artylleryi. | 
i Z Pułku 2go Ulanów, Podpułkownik Gawroński Sta- 
nisław, na Dowódzcę Pułku 5go Ułanów, formująceg 
się kosztem Hr. Zamojskiego. <A 
P iesiony zostaje 
Z Pułku 3go Strzelców konnych, Kapitan 
Konstanty, do Pułku 2g0 Ułanów. 
Dyktator 
j '(podpi:) J. CHŁOPICKI. 
Za Zgodność z Oryginałem 
| Szef Sztabu głównego 
Jenerał Brygady, 
Mroziński: 


Borowy 


Kada Municypałna Miasta Stolecznego Warszawy. 


Lubo robota około fortyfikacyi, przy dzielnej pomo- 
cy mieszkańców , a mianowicie zgromadzeń rzemieślni- 
czych szybkiem postępuje krokiem, przecież niemało je- 
szcze pozostaje do wykonania szczególnićj przy Roga- 
tach Jerozolimskich. -Rada Municypalna przeto po- 
wodowana wnioskiem Officera dyrygującego wzmianko - 
wanemi robotami, wzywa mieszkańców Stolicy, ażeby 
pomóc swoją ciągle bez przerwy nieść zechcieli dopó- 
tys dopóki nienastąpi ogłoszenie że już robota ukończo- 
na, niemnićj, ażeby się aż do dalszego uwiadomienia, do 
fortyfikacyi przy. Rogatkach Jerozolimskich udawali. 


Niepotrzebuje wam- Rada Municypalna wystawiać wa- ` 


źności pośpiechu, z którym roboty rzeczone kończyć wy- 
pada; przemawia do Polaków, a skutku jest pewna. 
w Warszawie d. 24 miesiąca Grudnia 1830 r. 
Za Wice Prezydenta 
3 Krzywoszewski, 
Sekretarz Jeneraloy 
| G. Jahotkowski. 
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Część Jloteuczędowaci 

Postuchanie udzielone przez W. Xięcia Konstantego 
Postom i Deputowanym Województwa Kaliskiego 
w dniu 15, czerwca 1830 r. 

Dnia 12 czerwca Jenerał Win. Krasiński zaczął się 
wnęcać z oświadczeniami swojemi do Posłów Woj. Ka- 
liskiego. Widząc iż takowe zbyt oziemble przyjmowano, 
przysłał do Posła Pstrokońskiego , P. Mikołaja Roztwo- 
rowskiego, zacnego obywatela, z pismiennóm oznajmie- 
niem, iż W. Kiąże życzy sobie podjąć się pośrednictwa 
między tronem a Woj. Kaliskićm. Ito nie wzbudziło za- 
ufania, gdyż się każdy na przeszłość oglądał; nie odstąpił 
jednak od zamierzonego celu Jen. Krasiński, zaprosił do 
siebie Ignacego Dembowskiego Dep. Płockiego i swego 
kuzyna, zaklinał go żeby nam powtórzył toż samo co Ro- 
stworowski, słowem honoru zaręczając, że żądanie nasze 
laskawie przez W. Xięcia przyjęte będzie. Doniósł otém 
Dembowski Ostrowskiemu Piotrkowskiemu i Moraw- ` 
skiemu Kaliskiemu Posłowi, lecz i to nie skłoniło ich do 
położenia ufności w takićm kroku. — Nakoniec w dniu 15 
Czerwca przybył Marszałek do Ostrowskiego, z oznajtńie- 
niem, że wiadomo mu z najpewniejszego źródła, którego 
jednak wyjawić nie jest mocen, (zaręczając jednak, że ani 
od Krashiskiego ani od Xcia Lubeckiego), iż W. Xiąże 
z Posłami i Deputowanemi Kaliskiemi chce się rozmó- 
wić w interessie zniesienia rady W ojewódzkićj. Z tóćm 


i „gdy przybył Ostrowski do Biernackiego i Morawskie- 


go, udecydowali komunikowanie takowego oznajmienia 

swym kolegom; jakoż tego samego dnia zeszli się u Rem- 

bowskiego, Dep. Kaliskiego. Tam uważając że bytność 
ich u W. Xięcia, nie przeszkadza w drodze prawnćj, u- 
pomnieniu się o krzywdy w tćj mierze Wojewódzrwu 
wyrządzone, postanowili przyjąć zaproszenie W. Xięcia, 

i zebrawszy się o godzinie drugićj popołudniu, udali się 
do małych jego apartamentów w Brylowskim pałacu. 
Widać, iż nas z wielką oczekiwał niespokojnością, boš- 
my spostrzegli, jak na odgłos łoskotu pićrwszego powo- 

żu przyskoczył skwapliwie do okna. Gdy mu dano znać, 
że oprócz dwóch, wszyscy zgromadzeni jesteśmy, i sam 

drzwi otworzył i do dalszych pokojów nas zaprowadził. 

Tam Ostrowski jako wybrany od kolegów mówca zapy- 

tal: „Czy przychodząc jako Polacy do Polaka, mogą * him 

po polsku rozmawiać? ; 

- W. Xiąże. Sercem jestem Polakiem, [zupełnym Pola- . 
kiem, lecz wysłowić się po polsku nie jestem wstanie; bę- 
dę się jednak starał, żebyśmy się zrozumieli; lecz. Pano- 
wie zapewne rozumiecie po francuzku, tym v dokon- 
czę językiem, czego po polsku nie będę umiał wyrazić: 
Nim jednak przystąpimy do rzeczy , mam Panom po- 
wiedzieć, iż widzicie we mnie, cztéry osoby w jednój. 


, 


' dzamy się w tém na jego wolą. 


(52,) 


Jestem jak ów Stangret z komedyi Moliera, który był - 


razem Marszalkiem, kucharzem, lokajem i woźnicą. Tak 
i we mnie widzicie Wielkiego Xięcia Cesarzewicza Ros- 
syjskiego, Naczelnego Wodza Wojsk Polskich, który nad 
wolę Monarchy zadnego innego nie zna prawa, i prze- 
ciwnćj téj zasadzie nigdy nie zna myśli, Deputowanego 
Miasta Pr agi i poddanego wspólnego z wami Monarchy, 
z kimże tu Sie ec mieć doczynienia? ` 

W, Ostrowski. Z czlonkiem lzby Poselskiej i z pry- 
watnym, pod tćmi co i my zostający m prawanii. 

W. Xiąże. Tego tćż sobie życzylem — „Lecz muszę je- 
szcze Panów prosić abyście mi dali słowo honoru, iż nie 
urazicie się pomimowolną moją jaką żywością, gdyż po- 
winniśmy się otwarcie i szezórze Uómaczyć. PR 

W. 0. Otoż samo: wielismy W. LU. M. upraśzać, zga- 

W. X. Kiedy tak, to sluc ham, 

Tu W. O. oświadczył, iż pr zychodzimy za Jego po- 
średnictwem odzyskać Radę W. Kalis. od tak dawna ska- 
sowaną; iż to jest jedną z najważniejszych attrybucyi na- 
szych; jako część na zawsze zaręczonćj reprezentacyi na- 
rodowej: iż drogą petycyi do tronu o przywrócenie jéj, 
postanowiliśmy upraszać: że jednak wiemy, iż przed cza- 
sem podania onćj, W. G. M. oglądać będzie Króla; wno-' 


simy iżby nam wstawienia się Rwogósza hami nie odimó- ' 


wil, i uzyskawszy skutek życzeń naszych uwolwił nasod 
podania petycyi, jaką z obowiązku sumiennego dopelnie- 
nia powołania naszego do tronu zanieśćbyśmy musieli. 

© W. X. Panowie, stosunki moje ze wspólnym ham Mo- 
narchą są także dwojakie. Jeżeli z nim mówić będę jako 
z bratęm, wysłucha mnie łaskawie; łecz jako Cesarz go- 
tow mi powiedzieć: „Milcz, wtrącasz się do rzeczys któ- 


re do ciebie nieńależą. Rozwiązanie Rady Wojew ódzkiej 
musialo mieć powody: „powody te albo istnieją jeszcze 
albo nie, ja mniemam żé istnieją — jakież mi rięc daje- 
cie zawęczenie,że istnieć nadal nie będą. 

W. O. Zadne słuszne powody nie są nam wiadome. 
© Al. Biernacki. Monarcha był wbląd wprowadzo- 
ny (on a trompé la religion de $, M.). 

"HW. X. dakto! TERA myślicie i chcecie utrzymywać, 
że Cesarz Alexander mógl być w błąd wprowadzony, kie - 
dy'ja tu będąc, o wszystkim wićm, i niedopuścilbym do 


"niego falszywćj wiadomości. 


W, O. Prawdę łatwo wiaenić. irzadko się ona do 
tronu przeciśnie. 


gs WiK. Lecz ja tu jestem iA żebym jéj j przestrzegał. 


= 


Al. B. Na nasze Woje: to nieszczęście, iż podlega po~, 
twarzy ludzi, którzy dla wlasnego interessu najzgodniej- 
sze z prawem czynności i najniewinniejsze myśli w falszy- 
wym świetle W.C. M. przedstawiają. 

© Ziemięcki. Tei, SARE myśl w innych wyrazach, po- 
Hk: 

W:X. Nie Panowie! zaręczam słowem honoru, że lu- 
dzie takowi wam nie szkodzą + szkodzić nie Mogą, ja 
wszystkićm wićm lepićj jak wy, nie jestem pod niczyjem 
wpływem (Je suis hónete homme), Można o tém sa- 
dzić widząc jak mnie 3ch Monarchów ciągle zaufaniem 
swćm 'zaszczyca. Widzialem postępujących obok mnie, 
tym samym co i ja zawodem, na prawo i na lewo wpa- 


dali w 'niędźski, jam szedł zawsze naprzód pr ostą drogą 


i doszedłem do stopnia który, many teraz, bom byl zaw- 


, sze człowiekies: -poczciwym; że nim ciągle jestem, prze- 


konata Pańów wiobetnćj sprawie; lecz trzeba, mi dać ja- 
kie = zeniey( Lardez moi: de gawenties Ne SAN 

TO. Zargizeniwnisze co dzień się powtarzają w, E 

zbie Poselskićj, gdzie -dajemy «dowody: naszej wierności 

dla Monarchy, dla Konstytucyi i dla wykonanćj pr zysięgi. 

W. X. Nie takich mi trzeba zaręczeń, te bowiem wła- 


śnie odw: dk się (recalcitrations) uajwiększą wyrzą- 
dzają krzywdę waszym swobodom. Patrzy na was niemi- 
łóm okiem Austrya, nieprzyjemnie widzą was Prusy, po 
có te krzyki na sejmach 1818, 1820 i teraz nawet; spy- 


" tajcie się P. Bonawentury (co mu zawsze w tćj mierze nió- 


wiłem. Omi brat jego; wstrzymali rozszerzenie się Oj- 
czyżny wńszćj; niechaj jéj nieprzyjaciele stawiają im po- 
mniki, gdyby nie oni Litwa i Woly’ już byłyby Polską 
W. 0. Za skutki odpowiadać nie mogą tam gdzie szl, 
za pow inności ] Konstytucyi. 
. Al. B.W imi byli jak my Monarsze prawde, niczém 
nie przyćmioną, w.calćj szczerości wyrzeczoną (la vérité, 


© et toute la vérité). 


W. X. Go to są prawa, co Konstytucya i prawda z niéj 
wypływająca? Wszystko too tyle tylko obowiązuje, oile 
się zgadza z wolą Monarchy. Monarcha jest takim czlo- 
wiekiem jak ja, i kazdy, z nas, lecz czytajcie Pismo Ste a 
wszelka władza nie od dołu się poczyna, lecz pochydzi 
tam z góry od Boga, który postanowił Królów, żeby rzą“ 
dzi państwani jak un się podoba; nic więc uobrego 
z dolu początku wziąść nie może. 

JF. O. Może gdzie mdzićj prawa Monarchy nie obowią- 
zują, lecz nie u as, bo My jesteshiy" Pajstwem Konsty- 
tuc :yjućm. fi 

| Ziemięcki. I zaprzysięgliśmy *Konsty 'tucyą. 

W. X. Prawda, lecz od kogoż macię tę Konstytucyą,” 
Cesarz Alexander wam ją dal; on ją był mocen zmienić 
i nawet odebrać. są 

JĘ. O. Skoro nam ją dal i my ją pr „ji izaprzysięgłi 
stała się näszą wdasnosci ią. Nie godzi : się panya é 


` nas do lekce ważę mia przysięgi. ŻĘ 
4. B. 1 nienaruszatność tej Kóństyfiicyi śl zatwier- 


dził w iekopomućj pamięci Alexańder w Sw r j mowie na 
Sejmie r. 1818. A 

‘W. X. Lecz że w nią mógł dpois zmiany "M 
wiódi to Artykulem dodao 'yni. 

4. B. Artykul ten jest kz g” vy art ‘95 zd Kon- 
stytucyi. ną 

W. X. Nie pabOWiE, nie takie mniemania zdołają usta- 
liċ Konstytucyą. Na'mie wam się nie zdadzą upory +re- 
-caleitrauces) hałasy, odstępowania od materyt, protesta- 
cyię przeciw artyk. dodathowemu. Mój brat Mikolaj za- 
stal go gdy na tron wstąpił i łaprzysiągł jako część usta- 
wy Kowitytacyj jaćj, od mego więc jest nierozlączny. 

W. 0. Zeby to wyjaśnić i w pr awdziwóm i postawić świe- 
tle, trzebaby bliżćj rozebrać Konstytucją, i i rzecz całą 
poddać dluższćj dyskussyi niż nanr czas pozwala. +, ) 

M, X. sra 3 a kto będzie sędzią SN nami? 
nie Panowie! i tu uzeba ułegłości.- Hiid ia 

wD Uległość pośw. ięcająca prawo; jest Joalis 
W. X. Jakto? więć” ja wam podle i poniżające daję 
rady. Aiit malecia 

W. O. Nie ta była Żyd moji; ogólniem” chciał wys” 
razić, iż między uległością a podłością *granice powinno” 
stanowić pr awo.. Jemu więc, i masżenia: way zac wiert? 
ni być cheemy., $r gie yilon Rt EE] 

W. X. Mogę więc mego brata oteń upewnić: sabta? 
Lecz trzeba mi zaręczeń. sr, az! 

W. O. Jeżeli dane już przez nas zaręczótiia są niedosta- 
CZAJĘ; pr zytoczę jeszcze na ich poparcie apak 2 jakimeśmy! 
jednomyślnie uchwalili pomnik dla Króla hasżego. 

HW. X. Co to jest PRS marmur ibrouz, jaki gmach 
lub zakład dobroczy nny? cale życie Cesarza Alexandra 
jest najlepszym dla niego poninikieni. Panowie! poło- 
żyliście wemnie wasze zatłacie: ja moje w was pokla- 
dam: podejmuję się waszego zlecenia, lecz czy mi woł- 
no zapewnić Króla, że BATY wierni poddani (sujets, 
fideles et loyaux). — Wszyscy tak! tak! 


F-mtć wolycy 


, 
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W.-X. Iż obrady wasze będą spokojne, przyzwoite, bez 
uporu, że nie będziecie. „czynić reklamacyi 9 artykul do- 
datkowy, o czytanie protokólu. 

Gliszczyński. W szelakoż wolno nam będzie powsta- 
wać o nadużycia rządu, przez to nie wychodzimy z gra- 
nic praw. 2 

W. X. To czyńcie, jak wam się podoba. Macie tyl- 
ko do tego 30 dni co kilka lat; wszak ja co rok przez 
365 dm to tylko czynię — Lecz zresztą bądźcie ulegli 
a spokojui!— Dobrze. podejmuję się waszego zlęcenia, 
i niepożuićj jak pojutrze takowejo dopelnię. 

Guy juz chcial uas pożegnać. W. O. odezwał się. — 
Niech W. C. M. dopelni nuary swćj dobroci, jeszcze 
jednćj zadosyć czyniąc prośbie. 

W. X. Mówcie ranowie! mówcie! 

W. O. Oto żeby. zwróceni zostali pod opiekę prawa, 
dwaj nasi wspólobywatele W inceuty Niemojewski i Mo- 
rawski. w 

W. X. O tém- nie mówmy wcale— Tego się podjąć 
niechce, Moóruwsni Wici „guzie jest „ jan SIĘ nazyva s 
co: robi; mogę wskazać numer. powieszkania jego, lecz 
przez szpary na to patrzę — W szakze odpowiedzi da- 


péj jego matce: w Antonowie zmienić nie niogę— Co 


do W. Niemojewskieza.sam sobie winien, wylwoczył prze- 
ciw prawu. „= 
- W. O. Przeciw prawu? niech więc będzie sądzony, 
nie bez sądu więziony. 

W. X. On nie jest więziony, jest pod dozorem Poli- 
cyi, a z resztą wie co mia UCZYLIĆ. z 

A-B. Zanieuić principia ktore całe jego życie odzna- 
czały byłoby obluda, której czlowiek honoru nie może 
popeliuc, a W. G. M. żądać nie zehcesz. 

W. X. Winien posluszeńsiwo. 

A. B. Jego zyczemem jest kraj opuścić; obojętną więc 
jest rzeczą W. U. M. z jamie principianu taua się prze- 
mese. p% 7 A 5 z 
w.X. Będąc poddanym Polskim nie może opuszczać 
kraju. PELE ctt: poj 
© «A. B. Konstytucyjnie ma prawo dotego. | | o 

W. Ax Jest pod dogorem policyi, nie może Się więc 
oddalać; trzeba komecziie Z jego sWony uiezlosci— Ma 
ry pizeu uzena ialy do mego pisalem — 


moj ust, Kto! 
mia go jeśli sobie me ULALI.... Lecz iumtjza OLO, Wie co 
mia czynie, zeby byk zupełne moluym— miech sobie 
przypisze: taty vę meprzyjeuność — mozecie 0 to. podać 
petycyą— lecz chocby 0, to wszystkie sejmy się upo- 
nigiiuty, nie iuewskórają.— Me mówany juz 0 teny, by” 
wajcie zurowi— i przymunycie moje podziękowanie za po- 
łożoną we mnie uiność. 
1 z S 
uu 
Rodacy! Wolność najwyższym jest darem niebios. 
O nią dziś się orężem dobijać mamy. - 
> Nikt nad Polaka godniej nieoceni wolności. Ona 
była zawsze bożyszczem naszych Przodków, i Jćj na- 
dużycie, brzeinie nieszczęść na nas jściągnęło. Zbyt 
diute doświadczenie , dziś nam” będzie: skazówką 
jak jej używać mamy. Jednakże dobro tak wysokie, 
(które ażeby umieć ocenić, już trzeba napewńym stać 
stopniu wykształcenia moralnego) może być tylko 


nagrodą cnut obywatelskich bezinteresowności, wy= , 


trwałości, beroizinu. raz, f 
Nie dosyć jest że w twarzy kążdego z moich Roda- 
ków widzę zapał i uniesieniegfEszcze niektórym. z nas 
niedostaje wytrwałości niewzruszonej; ażeby ten 
święty zapał zamienił się w czołę narodową, 
` Dziś, gdy każdy Polak za najświętszy mićć powi- 
nien obowiązek, poświęcić na ołtarzu drogiej Ojczy- 
zny swe widoki i nadzieje; majątek i zdrowie— dzić, 


gdy zliczniejszym (chociaż moralnie słabszym) nie- 
przyjacielem mamy walczyć o drogie życie naszych ' 


. Ojców, Matek irodzin— oich honor, o byt całege 


Narodu; dziś mówię, nie jest chwila rachowania i 
trwożenia się klęskami, które ani dotąd istnieją, ani 
nastąpić mogą ; gdy sprawa nasza, będąc skutkiem 
uciemiężenia i przeimagającćj oświaty, jest wazem ści- 
śle połączona z politycznemi stosunkami Europy. 

Gmach połnocy Wspaity na zaborze naszćj ziemi od 
dawna już groził zachodowi, Nasze powstanie będzie 
hasłem dla Narodow do przywrócenia politycznćj ró- 
wnowagi, naruszonej targnięciem się bezprawnćm na 
istnienie cnotliwego, i mężnego naszego Narodu. 

Z boleścią przeto uważałem niektorych Ziomków 
trwożących się przyszłością właśnie wchwili, gdy 
nam opatrzność wskazała, jak ważne wypadki, zma- 
łych na pozór usiłowań wypływać mogą. 

Ufajmy więc Rodacy! w téj Najwyźszćj [stocie, któ- 
vćj wszechwładna prawica kieruje losem Narodów i 
tronów— bo jeżeli nie w kolei naszych nieszczęść, to 
w kierunku naszego powstania Boskie dzieło jest wi- 
doczne. PR ; 

Mamy. Rząd, mamy ukochanego ad Narodu Wodza, 
którego heroizm i cnoty rokują nam pomyślność i 
sławę, mamy bitne, w karności wyćwiczone wojsko, 
maimy brón i zapasy wojenne, i pieniężne; starajmy 
się jeszcze zachować na zawsze ten święty węzeł brae 
terski ktory nas jednoczy, nie ubliżajmy sobie nie- 
dowierzając cnotom szanownego DYKTATORA, ubie- 
gajmy się w zachowaniu towarzyskiej siłyi gosliwej 
uległości Rządowi, którego dążenicim jest nasza po- 
myslność, a skutek musi uwieńczyć tak szlachetne u- 
siłowania, 

Ta część narodu, która jest gotowa do największych 
ofiar gdy idzie o wspólne dobro ojczyzny, połączona 
w jedność, walcząca za zdeptane prawa ludzkości prze- 
ciw nikczemnym służalcom despotyzmu— jest nie- 
zwyciężona. Liczimy nieprzyjaciół szablą, jak czynili 
nasi przodkowie, ufajmy jw siły własne, wsiły, co 
natura w Polskie wlała serca, anie będziemy bez po- 
TRocy. ky Ez = 5 

Ziemia, co nas i wrogów naszych Żywiła, nie odmó- 
wi nam inadal swych plonów. Ręce co dziś uzbrojone 
zemstą, wspolnej bronią matki, powrócą do lemiesza, 
gdy tego będzie potrzeba. Niech nas nie zraża ta praw= 
da: Że każdy znas w położeniu swojćm chwiłowćj do- 
zna zmiany, tradow a możę iniedostatku, bo któż bez 
ofiar dobił się wolności?.... 

Jakaż dola okropna byłaby naszym udziałem gdy- 
byśmy na chwilę w sźlachetnych ustali usitowaniach?! 

Już znamy ; co to jest: łaskawość uciemiężycielów 
naszych jakażbycbyła zemsta?... 

Chcemy być wszyscy wolnymi?. e ; 
|. Bądźmyź wszyscy gotowi mężnie, i bez szemrania, 
ponosić nędzę, blizny, śmierć, a choćby i męczarnie 
za te najzacniejsze dobro człowieka, za prawa 1 swo- 
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body odpowiadające godności polskiego plemienia. 


Władysław Iżycki. 
s Członek Gwardyi honorowej, 
Uzbrojenie Żydów: f 
~P, Kazimierz Naimski Setnik Straży bezpieczeństwa 
Warsżzawskićj w krótkim pismie zwraca uwagę współ- 
obywateli na użycie starozakonnych do powiększenia 
siły sbrojnćj narodowej. Oddaje należytą sprawiedli- 
wość poświęceniu; zktórćm możniejsi składali teras 
ofiary pieniężne do skarbu publicznego i utrzymuje; 
iå wielu z biedniejszych zochotą zaciągałoby się do 
wojska liniowego. W każdym zaś przypadku radzi ich 
przypuszczać do Straży bezpieczeństwa. Na dowód 
zdatności Starożakonnych do służby wojskowej przy- 


tacza Gwardyą narodową w Łęczycy r. 1809 do której 


é; 
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weszło wielu żydów, iakuratność z którą oni teraz 
zaciązają na poruczone sobie warty; 

Takie są uwagi podane przez P. Naimskiego, ale 
pózystaje zawsze do rozważenia, czyli obowiązki służ- 
by wojskowćj nie sprzeciwiają się zasadom religijnym 
Tahanga. Rząd Polski nie będzie uigdy pedobnie jak 
Kossyjski gwałtem zmuszać starozakonnych do służby 
krajowej. Wszakże sam pułkownik Berek byś ocho- 
inikiem. Kto chce się bić, niech bierze broń i stawa 
do szeregu. à $ 


WIADOMOSCI KRAJOWE. 
Do jakiego stopnia dochodzi zapał obywatelski,i gor- 
liwość mieszkańców w Województwie Kaliskiem, chlu- 


bne o tćm dają świadectwó następujące, z pewnego 


źródła powzięte, wiadomości. 

Bataliony Gwardyi ruchomćj formują się tam z nad- 
zwyczajnym pośpiechem i bliskie są już uzupełnienia. 

Z niektórych Gmin po tysiącu ludzi uzbrojonych naj- 
lepszym duchem ożywionych, przybywało w tych dniach 
do Kalisza, gdzie wśród okrzyków, przed JW. Bierna- 
ckim Dowódzcą Gwardyi ruchomej przeciągały. 

Ochotnicy konni Kaliscy zbierają się ochoczo w miéj- 
seach wskazanych, młodzież z niezmordowaną gorliwo- 
_ ścią ciągle się ekwipuje tak że już oddział kilkuset Jeż- 
dżców przez Podpulkownika Dłuskiego był z lustrowa- 
my, z każdym dniem nowo przybywającemi powiększają 
"się jego szeregi. 

Oddziały w Warcie, Szadku, Piotrkowie, Sieradzu 
i Koninie, mają już przydanych sobie dymisyonowanych 
Oficerów, którzy ćwiczehiem ich w obrotach wojennych, 
najgorliwićj i ciągle się zajmują. 


Oddziały ochotników pieszych strzelców, zbićrają się ` 


także w Kaliszu, gdzie wspólnem z Strażą bespieczeństwa 
- odbywaniem wart tymeżasowie „zajęte, pobićrają żold 
z składek dobrowolnych. 

Proch i ołów w pierwszych zaraz dniach 'powstania, 


ściągnięte zostały od Kupców całego Województwa,” 


z zapewnieniem zapłaty z ofiar! dobrowolnych. — Teraz 

zaś robienie ładunków pod dozorem wyznaczonych ofli- 
- cerów, odbywa się z największym pośpiechem. 

* Gorliwości także obywatelskićj przypisać należy roz- 
brojenie zupełne 368 Kozaków i 16 Officerów tak że 
Major Katasanów tylko około stu Kozaków do Szląska 
wyprowadził, z kąd do Rossyi mają być odeslani. * 

Nie uszła nakonice baczność Komitetu Obywatelskie- 
go i potrzeba doświadczenia, Kommendantów straży, 
bespieczeństwa i Gwardyi ruchomej, koniecznćj infor- 
macyi 0 systematycznóm użyciu oręża Kossynierów, i 
w tym cełn polecił przedrukówać Dziełko wyszłe w eza- 
sie Rewolucyi 1794 r. pod tytułem, o Bróni Kosy, 
z dodaniem litografowanych wzórów Musztry Kossy-' 
nierów. niż Że res 
Czyn szlachetny winien być publicznie objawiony.. 

JW. Ignacy} Wężyk chlubnie znany w dawnym woj- 
sku Xięstwa Warszawskiego na teraz Poseł Powiatu 
Łosickiego,. ofiarował na pierwsze potrzeby batalionu 
igo Gwardyi Ruchomćj w Obwodzie Warszawskim or- 
ganizującego się zł. p. 200, zapał z jakim ten szanowny 
Polak przemówił do mnie przy składaniu ofiary, dał po+ 
wód do uwagi wszystkich obecnych, iz gotów jest wszel.- 
ką pomoc nieść dla dobra Ojczyzny. 

Oby wielu poszlo za jego przykładem, 4 tem sposo- 
bem nowe te szeregi prędzćj by mogły stanąć do obro- 
ny „ogólńćj naszćj sprawy, sprawy 0 wolność. Szanowńi 


naśladowcy raczą się w {ém względzie zgłosić do Ko- 


misarzą; Obwodu Warszawskiego. i 
i „ę Szef Batalionu Lgo Gwardyi Ruchomćj 
) Wladyslaw Podczaski. 


- zaburzenie ty 


Z dawnej Żandarmeryi utworzony będzie korpus Žan- 
darmeryi przy Dyktatorze, którego obowiązki będą woj- 
skowo-Policyjne bez mięszania się do cywilności, składać 
się będzie z dotychczasowych Żandarmów 4 Kapitanów 
i 16 Offieerów, inni Officerowie wrócą do pułków. De- 
wódzcą tego Korpusu mianowany Major Sznejder. 

w Warszawie d, 25 miesiąca Grudnia 1830 r. 

— Dnia 4 b. m. złożono drugie sto tysięcy ZŁ. Pol 
przez Konstantego Hr. Zamojskiego w Banku Polskim 
na koszta wystawienia 5gó Pułku Ułanów. które eo raż 
spiesznićj idzie. i ; 

— Żona Weterana Wiatrowskiego powiła w dnia 24 
Grudnia trzech synów, żyjących; osoby któreby chciały 
być ich dobroczyńcami raczą, nadesłać swe dary do jćj 
mieszkania przy ulicy Nowolipie Ner 1242.- 

Młodzi Bracia! Przyjaciele! 

Pośpieszajcie w szeregi obrońców, nie czekajcie odpo- 
wiedzi Rossyi; niechaj ona gotowemi nas. zastanie. — 
Dłoń wasza zotężem obeznawałsię ma jeszcze < Każda 
chwila czasu drogą, nieocenioną jest dła nas. Niechaj 
interes własny, niechaj osobiste względy ustępują świę- 
tćj sprawie ukochanćj naszej Ojczyzny, a chwałę przod_ 
ków waszych osiągniecie. Na miłość wolności i swobód 
naszych was zaklinam: Do broni! Bracia do broni! 

Mieszkanie moje dotąd jest w domu niegdyś W asilew- 
skich dzisjaj Malcza. Gdzie od godziny 11 dnia każde- 
go oczekuję na zapisujących się w Kontrollę Krakusów lub 
>urzelców Podlaskich. ZĘ, 

Zygmunt: Edwin Gordaszewski. 


WIADOMOSCI ZAGRANICZNE. 


"NIEMCY: 

— Pisma zagraniczne napełmone są różnemi bajkami 
co do pierwszej przyczyny powstania w Warszawie, tak 
np. mniemano w Frankfurcie , iż rewohicya nasza wy= 
buchła z powodu dwóch Generałów rozstrzelanych na 
mocy rozkazu Cesarzewicza. -` ; 

Papiery Rossyjskie mimo otrzymanćj wiadomości 0 
rewolucyi Warszawskiej, nie wiele spadły w Londynie. ` 
W pierwszej bówiem chwili uważano” rzecz: całą jako 
Ikó miejscowe. 


2%": po R. U-8-V. , 

— Generał Róder głównie komenderujący w Pozna- 
niu, otrzymawszy mylny rapport, iż Tytus Działyński, 
wraca do W. X. Poznańskiego; posłał na samą granie: - 
cę officera jednego z ro huzarami 'czarnemi dla schwyn 
cenia tego zasłużonego naszego‘ ziomka. Huzary przys 
bywszy do granicy, pożegnali swego officera i. przeszli 
do Polski, mówiąc: że przeciw sprawie Narodów wal- 
czyć nie mogą. ' To złączenie wielką radość w Poznaniu 
sprawiło: e Sina . boś 

- Prusacy spiesznie urządzają Poznań. do obronys 
Lańdwerzystów. Polaków wyprowadzili już dawnićj-do 
twierdzy: Magdeburg i Wittenberg. Broń zaś od. kilku 
miesięcy przenieśli z arsenałów obwodowych do: cyta; 
delli Poznańskićj. Wojsko Pruskie między Królewcęm 
i Wrocławiem wynosi do 80,000 i zostaje pod dowódz= 
twem Marszałka Gneisenau. 
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— Proces byłych Ministrów Francuzkich - toczy: się 
w lzbie Parów. Oskarżeni są o zgwałcenie praw, na- 
rodowych, obalenie ustaw i przelew krwi współohywa- 
teli; P. Bellenger jest oskarżycielem ze strony Izby. de- 
putowanych. . Liczba świadków w A ważnćj sprawie 
przywołanych. jest bardzo znaczna. Jważają iż publi- 
czność Paryzka tak jest zajęta politycznemi wypadkami 
w Belgii i w Połszcze, że zdaje się jakoby zapomniala 
o ministrach. © h 


W A 


